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Dnia l lutego 1878 . r. 

Wiadomości urzędowe. 

na, dręczących chorób i tym podobnych 
przygód ciężkiego losu, W takich biu
rach informacyjnych są zawsze listy go' 
towe osób z nii,ztnyślonem nieszczęściem, 
z których miłosierni f ~owiadywać się mo
gą o rodzaju niedoli swoich bliznich, o 
icb fa.mi1ijnem położeniu, sięroctwie, jak 
również i o miejscu zamieszkania. W do
brej wierze działający i ufni w staran
ne kc.ntrolowanie llrzez osoby do tego 
upoważnione, łatwym sposobem mogą za
dosyćuczynić potrzebie ąViojego serca. 

_ Przez Na.JIVY~szy ukaz do rządzllJcego przez składt\ni~ ofiar na ręce ad boc 
lenatu w d. 12 b. m. wydany 'prezes ~l}du 0- dobroczynnego komitetu, z wymienieniem 
kr~gowego piotrkowskiego kamer-junkier dwo· w jakiej ilości i komn ma być ich ofia.· 
ru, radea stanu Wi esiołkin pt'/eznaczony ra. udzielona. 

--
go poparcia przeprowadzenia w czyn 
projektowanej instytucyi dobroczynnej, 
mogącej wieje dobrego przynieść isto
tnie cierpiącym,-jak z drugiej strony 
równiez tuszymy sobie, że i w~ftdza w 
swej dba.łości o dobro biednych, nie od
mówi jej zatwierdzenia. 

Żl!dującym blIższych w tej mierze ob
jaśnień, n~.icbętniej takowych udzieli
my- a, mówiąc już tem, na początek, 
polecamy pamięci cz:ytelników nieszczę · 

śliwl! wdowę z kilkorgiem dzieci pozo
stałą a pozbawi mą nietylko jakichkol
wiek zasobów, ale nawet, do pewnego 
czasu przynajmniej, możności zarobkowania. 

zOItal na prezesa sę,du okr[Jgo\\ego smoleń- • 
skiego, z posunifJcicm na. rzelzyllistego radcfJ W naszem mieście , nic podobnego nie --cb-W niedzielę d. 27 stycznia, 
stanu. mamy.-Wprawdzie zdąrzało się j ni li w ko!iciele popijarskim amatol'owie wy-

-: dPr.zez r~zkazln~'m~inwistorkar~~ł1br!:zsącdhoO~~[! nas, że zabawy w c~lach filantropijnych. konali" Mszę" J. Wł. Krogulskiego; offer-
zawla uJllICY Kopa la 1 "c.. I . l} .. 
górniczym StronczYllski Władysław mia- c1awane na slp1ta e oc lrony, ' odnosIły ŁorYJlllIl "Il. la pastoralle" Anit>li 'l'oczy-
nO\~&ny. został sekr~t2rzem ,tec.4dcznym przy się ni~kiedy i do biednych wstydzących I sk i ej" , na Agnus Dei "Kolendę" Krogul-

2\ aWl8idująclymki , w:1f~<~lecmol~rl::~:~!:dalVr.k!~- się :iebrać, lecz wynalezienie tJi!h osta· skieg-o, a na zakończenie "Kolelldę" An. 
estw e po s em ą. - h I ... • • l \ '1' k' J. . _ W naQ;rod~ gorllwel i llOż}'~ec~nej służby tUle '. 4ą:ZY~(}. Się zaws~e z mem~qą tru- OCtys lej, . 
o.trzymali ordery: św. Anny kI,. 2·eJ- członek dnośc1ą 1 meJednokrotme rzeczywIsta Tlę- . 
I"du okręgoweg~ petrokowskl.eco, sekretbr~ dza wvmykab się z pod starań dobro- -D- W dnIU 9 b. m zamierzono 
kolegijalny BanIch; św. Stal1lsIawa kI. 2·eJ ,,- , _ . . ,.. urządzić W sali p. MiebaJeckiego tańcu-
p. o. inspektor gimnazyjum męskiego radca: czyncow, ktorzy, DlezI).a)ąc blIżej mlesz-
dworu (1 i ej e W ski; św. Stanis1awa ki. 3..eJ kaJ1.ców musieli poprzestawać albo na jącą zabawę wspólną na wzór odby" a-

. nauczyciel .simnazyjum Jakowski. niedokładnej rekomendacyi, albo' na. nie- nych tarMe zebrań w poprzednich latach. 

\V ladomości miejscowe i z okolic. 

8iąro nędzy wyjątkowej. 

dostateczuem wyszukiwaniu. Zresztą zaś, Należy mieć nadzieję że zabawa ta wcl
zaromogi id~ce z takieh zabaw, swojem na od kastowych lub nieusprawiedliwio· 
fenomenalnem zjawiskiem i ograniczoną nych v;yłączeń, zadowoli biorących w 
ilością, mogły tylko działać dorywczo, 0- niej u:dział-jakto pl'z)najmniej dawniej 
cierać na chwilę by niedoli i to w malej miewdo miejsce. Zabaw takif'h m [.l. być 
nader sferz~. Biura. n~dzy "yj~tkowej trwa- e.ttel'y. 

Że Bił ludzie potl'ztbujący w nieszcz~· ją dągle, a stosownie do swojego prze-o - D- W ubieglym tygodniu magi-
śeiu ratunku i powocy, i ~e nie zby" a znaczenia, wyszukują nieustannie dotku.i .. ę- strat miasta prowadzil w dalSZYlD ciągu 
na miłosiernycb, tE'go niema co dowo- f,yrh nędzą, sprawdzają ieh stan llIesf.c'ę- układy z właście'ielami placów zajętych 
dlić; lecz rzadko kto wie o prawdziwie śliwy i tym sposobem zamożńiejs7:.ym i pod ul. Kijowską (od Strawy ku Nowe
nieszczęśliwych, którzy, w Dajkrytycz- miłosiernym dają vr każdej chwm mo- mu Rynkowi) dawnirjsza Zamkowa, któ
niejszem nawet położeniu swojem, nie żność przychodzenia. w pomoc }?rawdzi- rej czę~ć za Strawą ~łączona zu~ taJa w 
ośmielaj'ł się wyt~iągać ręki po jałmużnę, wernu nieszczęśeiu i osobom wstydz~cym plac W~odz1mierski - bdi\ie rynek zbożo
iii szanuj~c swe ubóstwo i nieszczęście u- się żebrać. wy). Z powodu niezgłoszpnia się dw6l:h 
nikaj'ł pozorów nawet, z którychby, o ich O ludziaćh mogących praeować na ka,- innych interesowanych, zakończono układ 
rllieszczęś1iwym Jo~ie moina było wnłosko- waZek chleba, a znajdujących trudność w z p. Micbelsohnem, który z przypadając ej 
wać. cz~sto znowu zdarza się, że ci, co dostaniu pracy, mają sta:anie oddzielne mu za 1575 lok. kw. 787 rs. 50 kop. 
zdobywaj!} mienie ciężką prae~, rozumem do tego stowarzyszenia, które z czasem odstąpił na korzyść miasta rs. 287 kop. 
lub szczęściem i zasobów swoich nie u- nip,tylko w więksl:ych miaslach ale i na 50. Pozostają zatem jeszcze układy z 
waZ aj Ił za cel życia, lec3 widzą w nich prowincyi będą zarewne z:lwiązywane.~ dwoma. właścicielami o 656 i 1738 łok. 
środek do dopomagania drugim, przy Na ten raz pomijamy \.~ wi~c takie bardlo kw.- a do zupełnego otworzenia uliCy 
nieznajomości osób nielizczęśliwJch, mi- wa~ną kwestyją społeczną, a zdą~amy do aż do rynku i układ z sukcesorami ro
m~ naj szczerszej swej· chęci, nie mogą przedstawienia. naszemu ogólbwi myśli o dziny Wąsików o plac po zburzonym domu 
darów bożych rozdzielać w sposób wła~ utworzeniu w tutejszem mieście biura in- i z p. Kubrlową o część li1ucu i lstojąCą 
ściwy i odpowiedni pomi~dzy uciśnio· formal!yjnego nę.dzy wyjątkowej, myśli dla tam.że (Jficynę. 
Jl.y/}h nieprzyjaznyl.l1 losem. wielu już nie obcej, do urzeczywislDie· 

Po m;astach więkbzych dla zadosyću- nia której dokłada usiiowań obecnie je- -n- Liczbę adwokatów przy tutej-
. czynil:lniI\ wzajemnej potrzebie dobroczyń- den z cdonków miejscowej rady opie- 'Szym sądzie okręgowylll powięKszył p. 

e6w i zllsługlli!!cych na wsparcie, oddaw- kuńczej. Fr. Szuch, otworzywszy swą kuncela
na już zaprowadzone zostały tak zwane Ponieważ wszystko, co sj~ łączy Z d1o- ryją w Starym Rynku, w domu p. Grzę
biur" informacyjne, w których o!oby, u- brem ogólu, stajtl się przedmiotem -pra- dzicy, gdde drukarnia F. Re~<:ba.towskie
poważnione od wkadzy do za.jmowania 8y i rozpraw publicznych, a każda. dobra go, na piel'wszem p i ętrze. 
flię dobroczynnością, starannie wyszuku- i użyteczna myśl nie może już ząskol'u- _;,j_ W dniu 15 b. m., to jest w 
i'ł takich biednych, którym tzy to wiek piać się sama w sobi~ i marmdMj, lecz drugi piątek, ma lJrzyjść przed rozpo
ich pod ... rdy, czy te?: kalechro lub dftż- jako plenne ziarno, powmna; być rzu- znanie sądowe ważna sprawa pomiędzy 
ka ehOlObu., albo jnne jakie przykre ~y- eona na grunt towarzyski - z ta zatem poszukującym Aleksandrem Dobrzańskim , 
da okoliczności, nie pozwalają nil zaro- myślą odzywamy się do Illlszyeh ezytel- a pozwanymi: Zarzlidem dlogi 7('laZl1ój 
bienie kawałka chleba i obronę siebie i nikuw, wtem niemylnem lll'zekonaniu, warszawl>ko - wlMeńf>kiej i mllgi5tl'ah~m 
iw.}'ch Dla~oletnkb dzieci, od gl(ldu, zim- te znajdz;emy ich gotow,xqi do zgodne- mial:lta. Nowo-Radomf;ka, o niblegalM za 

~m(\wanie przejazdu przez plant kolei 
na stacyi Radomsk. - Sądzenie sprawy 
tej, która miala być rozbiera;ną jut w 
dniu 12 lipca roku zeszłego (o czeCh do
nosiliśmy w swoim czasie) skutkiem eks
cepcyi drogi żelaznej warszawsku-wiadeń
skiej, 70stalo wstn-ymane in merito. 
1iiejscowy jednak sąd okręgowy pomie
nioną ekscepcy,ją zarządu drogi żelaznej 
olldalil, i wyrok ten izba sądowa war
szawska utrzymała w swej mocy. Obtoń
cą ze strony p. A. Dobrzańskiego będzie 
adwokat 1\Uodowski, w imieniu drogi te
laznej stanie adwokat M. Gliieksberg, w 
zastępstwie wreszcilt magistratu miasta 
Hadomska, prokuratoryją królestwa przed .. 
stawiać będzie obrońca tej~e władzy ad
wokat H Jungowski. 

-z- Niedawno temu w folwarku 
Zniesie w powiecie noworadomskowskim, 
o pófnocy, wynikł pożal' w budowlach 
dwo!skicb. Płonął już cały dach stodo
ły i ogień szerząc się po dachach przy
ległych zabudowtlń szybko zbliżał się ku 
d~ orowi, lecz, nikt o tem nie wiedział,
bo wszyscy spali głęboko. Czuwał atoli 
któś nad śpiącymi, choć ktosiem tym nie 
b)l człowiek. W pokoju, w którym no
cował jedenastoletni Władysław K., syn 
dzierżawcy Zalesia, spały także dwa koty. 
Jeden z nich, snać zgorszony spokojem 
wobec mebezpieczeństwa, wskoczył na 
lóżko chłopca i poc'zął go drapać coraz 
silniej po twarzy, dopóki tenże nie roz
budził się i krzykiem swoim nie wyrwał 
ze snu wszystkich domowników. Fakt 
ten zmyślności kociej stwierdzony został 
przez śledztwo urzędowe. 

- z-Wyjątkowe położenie naszego 
miasta bez resursy, w której mo~naby zna
leść wybór c:tasopism krajowych i nie
które przynajmniej obce, upoważnia wie
In z nas do szukania. owych pjsm w cu
kierni. Byłoby więc bardzo pożądanem, 
ażeby panowie właściciele takich zakła
dów w nasze m mieście zechcieli należycie 
o~enić tę tyle ważną potrzebę swoich 
g!)ści i zflprowadzeniem pewnych ule
pf'zeń zachęcili ich do szukania w cu
kierni poważniejszej lliż bilard i domino 
rozrywki. Sposoby tych ulepszeń nastrę
czają się z samej natury zadania, wia
domo bowiem, że dla czytelników nie
zbędnymi są dwa przedewszystkiem wa
runki: pokój dobrze oświetlony, dość 
orszerny i wolny od wS2.elkiej wrzawy
i urozma~cony wybór czasopism. 'l~ym
czasem, co do pierwszego warunku, w 
jednej z naszych cukierń, obok dość sta
rannpgo wyborll pism, niema ich gdzie 
czytać, znajJujemy bowipm jrdrJfi pokój 
('iemny jak piwn;C't. drugi ciasny i prze· 
('uodni, w tr7.eeim zna najdog<,duiejszym 
urządzono dwa bilardy; w drugiej cu
kJ(~rni, pomimo gustownego rozkładu i 
dość okazałego lokalu, brak jest osobne-
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go gabinetu dla czytaj~cych; w trzeciej skarada. Była to więc już druga osta
naj staranniej tę potrzebę uwzględniono, tnia w tym karnawale. Zwolennicy te
gdyż czytać można dóść swobodnie na- go rodzaju zabn,w utrzymują, że masek 
wet w dwóch pokojach, lecz światła, było więcej niż na pierwszej-ostatn:ej, 
zwłaszcza wieczorem, za. skąpo, i liczba. że próbowano nawet intrygować obe
pism mniejsza od liczby czytl1jących. cnych, tańczono zaś zapamiętale do god. 

nić tu należy, że wielu z wynajmują- niśmy objaśni6 tych, którZy się do jego 
cych sklepy, przekonanych nawet o do- urzeczywistnienia przyczynić mogą, że 

godności oświetlenia gazowego, urządze- potrzeba przyjścia z pomocą młodzieży 
nie samo uważają jako wydajek, który jest obecnie tem naglej sza jeszcze, z po
właścicieli obciążać winien, ci zaś zno- wodu, iż rada pedagogiczną gimnazyjum, 
wu, wobec obaw, których słuszności prze- wyczerpawszy w pierwszem półroczu fun
sądzać tu nie będ'l'iemy, powstrzymują się dusz zapasowy, żadnych już obecnie na 
w zapotrzebowaniu, uważając zaprowa- ten cel nie IJosiada środków. Dzień 13 
dzeuie gazu jako wyłącznI!: dogodność m arca, ostateczny termin wniesienia opla
dla lokatorów. O ile zasadnem jest po- ty szkolnej nadejdzie niebawem, a z nim, 
dobne twierdzenie nie rozstrząsamy, zda- wielu rodzinom z trudnością może przyj
je nam się wszelako, że jeżeli odrzuci- dzia lub niepodobnem się stanie zapew
my wyjątkowe wypadki, to, opierając się nić uczącej się młodzieży prawo dalsze
na no rmalnym wzroście miast, właści- go pobierania nank , 

Przejdźmy teraz do drugiej kwestyi- 3-ej, o której na zakończenie zabawy 
co do wyboru czasopism. Pod tym maski przeciągnę·ty przy dźwiękach mar
względem znajdujemy w trzech naszych sza po sali, przyczem najpowabniejszym, 
cukierniach dziwną monotonność, w każ- (zadanie dość trudne wobec zamaskowa
daj z nich bowiem spotykamy jedne pra- nia), przyznano nagrody (za co?) w po
wie i też same gazety i tygodniki, w ża- staci cukierków. Nagrodzonemi zosta.ty 
dnej zaś niema pewnej zaokrąglonej ca- p.p. Oierpińska i Kawecka, artystki dra
lości. Stąd czytelnik szukający organów matyczn~ . 
nieco poważniejszych, zajrzawszy raz w W poniedziałek znaczniejsza część to
ciągu tygodnia do jednej z cukierń, do warzystwa p. Trapszy wyjechała do Ka
drugiej ju~ nie pójdzie, wiedząc, że tam Jisza; w środę :ł:aś ukazaly się zawiado
nic innego nie zastanie. Dość powie- mienia p. Józefa Teksla og'łaszające wszem 
dziM, że w' żadnym z tych zakładów nie wobec i każdamu zosobna, że z d. 7 b. 
są prenumerowane: Wędrowiec, Tygo- m. rozpocznie u nas ze swem towarzy-

ciele śmiało, nie tak znów wielki, koszt Raźno zat~U1 i bez odkładania Ilależy 
urz~dzenia. ponieść mogą-bo ten zwró- w~iąć się do dzieła. Nie wątpimy, le 
cą im w bardzo niedlugim czasie ci Sl\- znn.ne z talentu i dobroci swych serdu
mi lokatorowie, którzy, bądź co bądź, slu- SZlk nadobne amatorki i sz&nowni ama
sznie powstrzymują się od ulepszeń w torowie nie tdmówią swego współudziału 
cudzej wł&SIlośei. w trudzie dla dobrego celu, by zaś·zwy-

[ dnik :Rolniczy, Gazeta Rolnicza, Biet.ia- stwem bzereg przedstawień scenicznych. 
da Literacka, Tygodnik Powszechny, Repertoar składać się ma z dra.matów, 
Zdrowie, Ekonomista, a cóż dopiero Kro- komedyj, oper i operetek znakomitych, 
nika Rodzinna, Niwa, Biblijoteka, Ate- jak twierdzi doniesie. de, autorów i kom
neum lub inne więcej specyjalne? A prze- pozy torów literatury naśzej i ~agranicz

ciei pisma te wielu mają zwolenników nej. 

Zwracając się z kolei do stoRunkowe- kłe w podobnych razach, narażające na 
go porównania kosztów oświetlania do- zwłokę wą:tpliwości uprościć, powa~amy 

tychczaspwego z gazowym, to tylko ogól- się proponować, aby wszyscy, którzy 
nie przytoczyć możemy, że duży plomień przychylają się do uczestniczenia. w przed
gazowy równający się w swej sile 8 świe- sta.wieniu, raczyli, w sposób, jaki za 
com stearynowym . zużywa. na godzinę, najdogodniejszy dla siebie u~nają, zawia.
od 4 do 5 stóp sześć. gazu. Jeżeli za- domić o tem p. Jordana Kańskiego, na
tem 1000 stóp sześ6 gazu, wedle żąda- uczyciela gimnazyjum, lub reda.kcyją "Ty-

i wartoby , aby plloIlowie wlaściciele cu- Zobaczymy. 
kierń zechcieli o nie się . postarać, choć
by podzieliwszy je między sobą dla o
szczędności; a gdy przytem udogodnione 
zostaną i pokoje dla czytających, mo
żemy ich zapewnić, że zwiększony nie
co wydatek wróci im się niezawodnie 
z nawiqzką. 

-1-W niedzielę na ostatnie przed
stawienie teatralne dano komedJją "Prze
budzenie się lwa", wyjątki z "Halki i 
Violety" i parę scen z " Łobzowian". 

W "Przebudzeniu się lwa" p. Trap
szo, VI roli hrabiego de Fonblanc l'rzy
pomniał widzom dawniejsze swe czasy 
pełne zapału dla sztuki, i, W calem tego 
słowa znaczeniu, był "lwem przebudzo
nym". Panu Sphwiszewskiemu występ 

wokalny nie powiódł się jak należy dla 
widocznej niedyspozycyi w głosie. 

Po skończonem widowisku okolo II-ej 
rozpoczęła się "druga i ostatnia" ma-

P AMIĘ'l'NIK 
ZYOIA. MOJEGO 

zaczęty w Rzymie r. 1782 
...... Hoc est 

Vivere bis, vita posse pl'iore Irui 
Mart: I.ib X. Epigr. XIII. 

(dok01!CZenie wyjątku). • 

Mając już pamiEJć nieco przetartą, 
wszystkic~ lekcyj uczyłem się z łat~o. 
ścilłi, wkrotce przewyższyłem wszystkICh 
swoich współuczni, a stąd ściągnąłem na 
siebie ich zazdrośc i nienawiść, zwła
szcza kiedy z rozkazu ks. professora kil· 
kom dać plagi musiałem. Znalazłem 
jeszcze w szkołach dziki ten zwyco;aj, ze 
kto kogo poprawił albo kto lepiej od 
drugiego napisał co po łacinie, ten temu 
plagi dawal, i tylem sobie już był zaufał, 
żem raz napisał: "de plagis cum omnibus 
grammaticis", na co mi odpisał profesor. 
IIsalt~m te ipsum excipe, ne cum omnil~us 
vapules" i dowcipnie mnie upokorzył. Ze
by jednak pilność miała swoją nagrodę 
ogłosił miEJ wodzem szkoły na r. 1769. 

l'rzerwaka ospa mojl\ naukę. Przez ca.
le zapusty i post chorowałem tak ciEJzko, 
że mi już nikt życia. nie obiecywał. Przy
szedłem jednak de zdrowia, Bogu. dziEJ ki, 
po świętach wielkanocnych, dogomłem w 
lekcyj ach moich w<lpółuczni, i dobre 
świadectwo i promocyją otrzyma,tem. 

W czasie wabcyi wuj mój, wielki go
spodarz, brał mię często z svbą w pole 
dla zachęcenia przykJ'adt'm swoim do go
spod.arst\ra, ale. mJlszlł: ~~ ~yła zabaw~a 
z kSJf1żką, z WUjenką l Jej SIostrą DOSlI!, 
dla których przepisywaJem modlitwy i 
pieśni z różnych ksiązek nabożnyeb. 

1'0 wakacyjach poszedłem do IV szko
~y zwanej Syntvx;s Iod ks. Drob, bec:kiego. 
Zllllla7łem tam storszlcb jeszcze cde lIwie 

-j-Podpisy na przyszłe zapotrze- nia przedsiębiorcy p. Suligowskiego ko- godl1i!lo". 
bowanie płomieni gazowych, jak to by- sztować będzie z początku prywatnych Odstąpienie to od dotychczasowej for
lo latwem do przawidzenia, dość idą le- konsumentów rs. 3, . to godzina oświe- my zapraszania i upra5z8.o.ia. tem au
niwo. Zebrane dotąd wiadomości wyka- tlenia, licząc zużycie 5 stóp, wyniesie je- szniejszem nam się wiYda.je, że może być 
zują liczbę 287 plomieni, która choć dnC i pół kopiejki czyli groszy trzy. wiele w mieście osób, których wspólu
wzrośnie jeszcze, nie dorówna jednak za- Łatwo teraz, wobec tego, każdemu z dział nnller pożądanym może się okazać, 

kreślonej przez przedsiębiorcę liczbie 600. mieszkańców ~ u ko~o gaz zastósowanym o (,'l~ill jednak urządzający przedstawia-
O ile wiewy, wielu z właścicieli do· być może, wyprowadzić sobie rachunek nie mogą bardzo łatwo nie wiedzieć; a 

mów, takich nawet, w których na dole porównawczy, uwzględniając, przy wię- powtóre dla. tego jeszllze, te, wobec po
mieszczą się sklepy pows~rzymuje się z kszaj liczbie płomieni, i różnicę siły go.- trzeb 'Zawiązanej straży ogniowej, my-
zażądaniem, z obawy zbyt wysokich ko- zowego światła. śleć należy zawczasu już nie o ~nem 
sztów pierwiastkowego urządzenia, a wię- tylko, ale o całym szeregu przedstawif'ń, 
cej jeszcze może z zupełnej nieświadomo- -j-Zwykle lat poprzednich w po-I 00 doprowadzić będzie moina do /ilkutku 
ści stosunku kosztów oświetlania gazem rze karnawału, urządzany bywał bal na jedynie przy zebraniu się licznie-jszego 
do dotychczasowych środków, a miano- korzyść niezamoinych uczni i uczennic grona łaskawych amatorek i amatorów, 
wicie nafty. tute)87.-ych 17.ądow-ych n.a.\lkow-ych 'lakŁa.- wted-y bowiem dO\li~l'() usługa. publiczna 

00 do pierwszego, przytaczaliśmy już dów. W tym roku jednak, o ile nam nikomu zbytnim nie 'stanitl się ci~ta
w Nr. 3, na zasadzie otrzymanych ob- wiadomo, z różnych powodów, odstąpio- rem. 
jaśnień, że koszt urządzenia, licząc od no od tej myśli, podnosząc w zamian 
ściany zewnętrznej domu, wynos;ć może projekt przedstawienia amatorskiego. Po
oko~o rubla za łokieć bieżący. Nadmie- pierając najserdeczniej ten zamiar, win-

studentów, którzy od dwóch łat siedzieli słał po batog i gdyby mnie nie wyprosił 
w tej szkole i uwziąłem się koniecznie kl!. Linowski prefekt, który na szczęście 
ich przewyższyć moim w nauce p08tę- moje wszedl natenczas do naszej szkoły, 
pem, jakoz uporną pracą dokazałem te- nie móg.fbym się pochwalić, żem nigdy w 
go we triech miesiącach i za prtywile- życiu mojem plag nie wziął. 
jem z pieczęcią mego profesora zostałem Tego roku widziałem amatny obraz woj-
cesarzem rzymskim r. 1770. uy. Dwa tysiące konfederatów pod dowódz-

Wielką jako cesarz miałem powag-ę i twem regiment'arza Zarel1lby atakowali 
prawa szc",ególniejszr. Nie byłC'm obowi/}· kilkuset rossyjan, zamkni~tych w Piotrko
zany do recytowania lel,cyj , chyba. gdy wie. Jam wtenczas miał itancyją na 
mi~ sam profesor zapytał; moglenl ka zać przedmieściu i dosy6 zbJiska patrzyłem 
każoemu z mOlch współuczni kazać na całą prawie potyczklJ przy bramie 
klęczyć, którego bym spostrzegł swywolu· krakOWSKiej. 
ją.cego i dziesięciu z nich, podług mego Widziałem jak kónCederaci odważnie 
upodobania od plag uwolnić. dobywali tej bramy, słyszałem jak wzy-

Dla wzbudzenia emulacyi podzielona wal: Maryi Oz~stochowskiej na pomoc. 
była szkoła nasza na państwa rzymskie Widziałem jak z obyowóch stron ludzie 
i I:'. reckie, których to państw uczyliśmy się trupem padali, jak konie z pod za.bitych 
historyi przy ciągłej języka. łacińskiego . biegały z kulbakami po polu. Więcej jA
nauce. .l:tzymianami byli co najpilniejsi, dnak nierównie od ręcznej strzelby niż od 
grekami co się dali innym zwyciEJżać i armaty ginEJło. Oały dzień trwał ogień 
wziąć p,ierwszel'lstwo w nauce i obycz"j- nieusta.nny, już byli konfederaci wypędzili 
l1ości. Ze by zosta~ rzymianinem trzeba nieprzyjaciół ~ miasta i więks:zą ich po
byio znajdować się ~o dzień na mszy, nie łowę wybili, kiedy wieczorem na.dciągnąi 
oglądać się w kościele, umióć zawsze Drewicz i do cofnięcia się konfederatów 
lekcy je i mieć dwakruć sto tysięcy zasług, zmusił. Dwa przedmieścia Krakowskie i 
a tyle dwoje zeby być cesarzem. W ka'l- Żydowskie, rossyjanie zrabowali i spalili, 
dą sobotę czytano, jak się kto sprawował z tłumem pogorzelców uciekłem i ja do 
i uczył przez cały tydzień, rachowano klasztoru ks. ks. ' franciszkanów, gdzie 
wszystkich zasługi, i podług ich większo- przez trzy dni samym chlebe.ql i piwem 
ści przechodzili do rzymian, a na ich żyłem. W czasie ataku i przez dwa dni 
miejsce jJrzechodzili przez jarzmo, ozna- następujące wszystkie dzwony i zegary z 
czające hańbę i niewolę, niedbali rzymia- rozkazu rossyjskiego były zatrzymane, bar
nie. Prawa strona szkoły była Rzymem, dzo wiele ludzi niewinnych zginęło jak 
a lewa osadą grecką. Jeśli zai większą np. dwóch jezuitów, którzy słuchali sp 0-

część rzymian zwyciężyli grecy swoją wiedzi gutujlłcych się na. śmierć konfede
pllnością, llatenczas i sam cesarz rzym- ratów. 
ski szedł na wygnanie do greków. Trafił Wakacyje nadeszłe przepEJdziłem równie 
się raz ten przypadek za mego panowa- swobodnie jak przeszłe. Wujenka kochała 
nin. Nie mogąc żadnym sposobem obro- mi~ jak własnego syna, z Dosią kocha
nić zgnll~njaJych moich rzymian, zaczą- liśmy się jak brat z siostrą. Wuj mój 
łom płakać z rozpaczy, i anim chciał jeszcze cz~ściej niż przeszłego roku, bie
przejść zenlitu mrgo na lewą strenę do rał ruię z sobą w pole, gd:zie po kilka 
Sleków, prttfeS0r WZJflł to za znak zhści godzin siadywaliśmy przy źniwiarzl!.cb, 
i nieposJum· ńst" a, kazał mi kl~~~zyć, po· zawsze jednak miałem d08yć czasu do za· 

-(Nadesłane z Łodzi).-JJ.I. Kra
szewski niezrównany, pod względem -
sługiwania się wujence i jej siostrze i od 

czytania czegom się uczył w szkoiach. 
Zami~szitnie krajowe Coraz bardziej 

wzmagało się, obywatele podzieleni mię
dzy królewsk/ł i konfederack/ł 8ti'on~' 
wza)cm?!e prz'3śladow ali si~ i niszczyli • 
WUJ III oJ, że był Izasem w Warszawie 
u ważany jako królewski cz~"to był prze: 
śla.lowany od strony przeciwnej, Po kil
ka Iazy najeżdżali dom jego konfederaci, 
czyli raczej pod tem imieniem rabusie i 
zabierali mu pieniądze i konie. Razu 
iednego chcieli gwałtem przymusić go 
do swego związku, którym pamiętam, że 
tak odpowiedział: "Mam moc Dad ciałem 
mojem, ale żadnej nad duchem, możecie 
rozsi~kać mi~ W kawałki, ale nigdy te
go me doka.żecie, żebym jechał z wami 
rhbować moich współobwateli, spokoj
nie w domach siedzących." Musiał jednak 
cZlJsto z domu własnego ujeżdżać i ~bro
nić siEJ w lesie z żonlł i dziećmi. 

Wróciwszy do szkół po wakacyjach po
stlłpiłem do retoryki czyli piątej kla
sy. W tej szkole uClJliśmy !lłlJ poczlI:tko
wej geografii, mitologii, Wirgilijusza, Ho
racyjusza i sposobu piliallia. wierszy, ła
cińskich i polskich. W piHany w bractwo 
sodalIsów czyli sług Maryi, którzy ślubo
wali szczególniejszą dla niej cześć: i nabo
żeństwo, obrany byłem vice-prefektem tego 
zgromadzenia. Installaoyja na ten urząd 
czyli promulgacyja wielką była ·w na
szych szkołach uroczystością. Na tronie 
wystawionym w kościele odbierak prefekt 
i vice-prefekt siedząc powinszowania od 
studentów, potem śpiewano .Te Deum" z 
muzyką. Prefekt dawał objad, :Yice-pre
fekt podwieczorek lub w~ec~erzą., na któ
rą gdym pisał do wuju mojego. żeby mi 
przysłał pieniędzy, odebrdłem od niego 
ten respons: ~Spodziewam si~, że dla sa
mej cnoty i dobrych post~pków podw)'ż .. 
s'l.aJą Waćpana przeŚWIetne szkoły na 
vice.prefekturj, d.la pr~Jkładw i 2:a~ce. 



WSPOM tłIENIA' I liczby swych dziel,' pvilCó'WIIliki 'We w8iiystol ' , " 
kich ga~ęziac4 pOl~)(je:ko p; '~mi~nnjctwa, 

Z KRONIKI M~EJf3COWEJ jest przez tę znslugę"'sw0ją wielkim oby-
watelemkrąju. Wi~dorp.~l że, ' z powodu 
przypadaj1!cego w 'przyl!złym poku pół

u~<>żone podług dni i miesi~cy. 

wiekqwego okręsu jego czynności pi~lł.r- l lutego 1552 r. W dniu tym zjechał 
skiE~j, wiel~ miast 'w kraju i towarzybtw król Zygmunt August na sejm do Piotrko
pt>~tanqwiło 'CZ~~ ten odpowiednio (ldzna- wa,Na tym burzliwym sejmie, po odczy
czyć i złożyć tą nim sędziwemu jubila- taniu wniosków ru~dowych co do poboru 

I l'I_ na obronę granic, posłowie ziemscy sto-
tówi pamiquowepary. ' sownie do otrzymanych od swych obor -

Łódź jest pierwśzem 'W kraju mi a- ców instrukcyi oświadczyli, że do nicze· 
stem po Wa dzawie 'i nierrh\ sobie I'OW- go W Ineczonej sprawie nie przystąpią, 
neWó'!W' k1'61{'.etwie p. w1~lędtlm kac- dopóki sejm sądów biskupi-ch, mających 
'ti)egó'I~' fal'biers'kiego przerpy,słu. Jtlkkol- prawo skazywać szlachtę na utratę czci, 

tlycia i ·mieni~ z powodu wiary, me uchy
wiek zaś ludność Łodzi skł'8.da się prze- li. Na czele ziemian stał Rafał Lesl.czyń-

j(~I\~Bię ~ R.~ ~~w, Uórycli mote rzecz ski, który :tłoży.wszy przed ,rokiem go· 
{alł& ""ni4f" O'bobedzić wcale obok nich onoM wojewody, wielką sobie zjednał 
wsza\łżę ~łoi tu lri~Plały też zastęp ludno- wzi~tość między nimi, jako obrońca wol
ści polski'aj w,YZDań chrześoijańskich i ności, ~umienja ~ równości ob~wat~lski~j 

'. ; " " r ., kto' e 'to t t te· M w sta.nle lyceI'sltlmj -przyczylllał Się 0.0 
mQJ.7.es,.owego, ~o r ~ . os a n ~ uzwięksi'.enia burzy na. hiskupów i Stani-
sZ~le "I~rat.hta w. Nr. ~ z r. b. ~~o- I sław Ol'zecbowski, za którym seimik w 
dZieWą Sl~ ,Je w ej chWfi1 urocz,łtej Vi Wiśni stanowozo się ujął i posłom swym 
ost~tnhn nie będzie BZereg-u". polecił, a.by do niczego nie przysta,pili, 

Jakltolwie~ zteąztą, uczep.i i artyści są jak dJ~go ~prawa )eg'& p0In:ytllnie .ze stro
ob"watelami swoi oh tylko ' krajów ojćzy- ny kroll} nW ,będzle załatwlCJn~. 

'( , '. I: '. " Rozprawyt'były nadal' burzhw:e: a no-
6~yc1łJ ale dZleb IC~ ,naukowe ~ a~tystyc:J;.ne wowiercy wyra1a.li się nawet wobecDo' 
511: d<lbrem wSEyatk)(lh uezestmkow OŚWla- Bci króla w zelżywy o biskupach sposób. 
iy.:dla tego .ęlusznein ię,st braterstwo)'oż- Jędrzej Zebrzydo.wśki, biskup krakowski, 
nonat~owych przew~ć1ników ludzkośru w występuj~c w obro~ie praw kościo.ła,. za
P o.iytku, pi~knljl i {JrB.wdzil,':....oraz twier- khna.ł kTallł'. abyl ~le pobłażał nO~lcy]Om 
d · .. l'" d h "W WIetlle, podkopUJącym władzę Jego, 0-

zenIe, ~e. om" . n:~za. e;ł~le o swyc raz ' pomyślność i potęgę rzeczpospolitej. 
~1'9 . OWosel s\anbw\\ł Je.~ rzeczpo~:po- W senacie przeważało. zdaDle, ie bisku
lt1lf! niejako al'~stów j, ucz«ny6h. Jeżeli pom nie wolno odfJjroować pr<Aow stanowie· 
wI~e kaMy JlaMd. sd8pwa'ć winieJł: \I'" Il.\a. w rzec~aoh wi!a.r~~ lecz i,z~1l pos.eb~a 
czony~ i artyBtów drugiego narodu tern doma.gała SIę z~pełneJ wulnoscl sulUlenla. 

. e' t . i al .4' • d ~ ' z' I!dkll~otygodDlowych sporach przyfttą-
w},tc.~ "pr~lł ~l, fi oz , ~,f4,n\e o • o OlC pił król, gdy zgoda była niemo:iebna, do 
w mOWJe l WIerze, wszy tkim ołwwale- Qświado.zenia, że zdaniem jego, wedle u. 
10m jednego lS.~·aju UCZCIC za:sługi ktajdw· :3taw koronnych, sądvwniutwo w spra
ca.-współrodaka swego. wach odszczepieństwa, biskupom wyłącz-

kii. ,atem mólby l1yć najwłaściwszy nie. przysług~je. Posłowie, nie ,sllodzie. 
upomlDA ala raszews~il'go mI miasta! waJąc Się tllokleg~ w)"roku o~ krola zna: 

' . '.' . nego z wyroz1im!ałOSCI w Wlerze, weszli 
ŁodzI? Zdaytlllr ł1 się, . ~e pOWInien on teraz w układy z biskupami i :skłonili 
być owoael'li J1!Jl8.dy IttJI!:IJscowych art y- ich za pośredoiotwem świeckich senato
stów. wyrobem farbiersko.t.kackim, celo- rów do przyrzeczenia, że przez rok pra· 
wać rysunkiem, kolorem i dokładnością w.a sw.ojego wykony.wać nie będłl" jeżeli 

"W'yto'bu--a wyrażać 'udział w nim alej Dl~ ~aJdą pogwałcsn1a wyl'a~nyC\h ustaw 

l d Ś • t t' t. . b . d b ' . . kOS010ła 
u no (!l. u eJsztlJ, el) ~I\ ny~ rpznlC po· OlWechowski p9d!lzjjł się rÓ\fDieź z bi. 
cbodtelpa lub wyznama. skupem swoim Dziaduskiw, a uwolniony 

R. od klątwy, miał się postarać o zatwier-
:Ił ! :±IL2G! _ -'__ ; t ł 

nie. -ir;;jcb-: p. zatem ·.nje 'b~~~ 'wyciąŚać pł] nąc Pilicą na Wiele narazIłem Się uie
na. ŻIIaue lto!l~ta Q.ważaj~c i za'ą tera- bezpH'czeńs.w, kiedy w jednych miej
śuiej8z,y." scach trzeba było płynąć po pod kołami 

'Eldnak pose ~m ~zerwotly złoty obrąc:.:- rnłyńąkieml, w drugich pomi\Jdzy mOBta
szk.o~y !;la 2w'ycf~jny: ek~pęns ' tacy i mi i palami, a oprócz tego jlstawicznie 

·8-WJecy.": w.uj€I1Ka żOlito przYllł~ła mi .dwa rnzbijaly się tratwy o kamienie odwie· 
czerWOM 'tJ.. i te wy..stal'ozyły DR. mój cwie lużące w nleczssZi:zonem nigdy tej 
pbdWlecfore'k. Profesor -mó' ks. Bhdziań- rzeki korycie, przeciez szcf(~śliwie zapły
~ki po~triegłszy we mnie ''tI,kąś dowćipu . ną.łem do Warlilzawy, gdziem zualazł wu· 
iSki6l'k..~ - przyzwoitą skromnoścj chclal ja mego i z mm razem powróciliśmy Ją.. 
konieeanie namówić: mię, żebym był pi- dem do Mniszkowa. Wyjeżdżaj~c z War
jllrel'ó. Pod<:hlebiał mi 'We ws~ystkjem. S:l:ąwy, ro\Vnie jak pierwszą razl}, krótko 
wzywał cZEJsto do. siebie nit H\vę, pisał w Dl~j zabawlwllzy, westchuąłem, życz~c 
sam i cał~ kole pisać kazał na po· !:lobie kiedyśkolwiek zabawić dłużej w tak 
chwałę JDW)ją ier Z6, d~ do czytania pi~knern mieście. 
teg~'y iw.ego zakonu, zalecił JIli uc~yp SI'ij Resztę CZasu przed powrotem swojm 
na. panfęć TOlhILsZa a Kempis i w ką.ede do szkół strawiłem prllyjemIlie '!' MIlisz
śwf~to komn'aikować: ~rem wszystki~m " kowie. 
j~dnak JJie wzbudził we mnie powołania • Wyręczatem wUjenkę w gosp{)darstwie 
do pijarlIkiego zakonu. do;mowelIl, chodzi~em do śpiżarni i aptecz-

N.a kHka t)' odJli przed naszemi wa~ ki, wyda.wać korzenie1 wino, konfitury i 
kac'J'lanłi st'AU,!ł w iotrkoMGI hetman wódki. Z Dosią jej siostrą uczyliśmy si~ 
Branicki, z dwoma tysiącami ułanów, na tJ11mięć łfajeczek Ezopa. wiersz~m; zda 
zni8zczon~ już mla~to nie mogło wyżywić ~i si~ przez Ja.błonowsklego przełozonych, 
tyle ludzi, i w krótkltn c!lal!ie zaczllł być przechadzaliśmy się razem po zachodzie 
wielki niedostatek ż'yWnośtli. lioJ:lpodyni; sJ:ońca, a czasem 1 w nocy kiedy miesiąc 
u której ra~em z inne mi studentami stół świecił, bo we dnie niewolno jej było 
1niałem, zapowiedziaJ'a nam, .ze już uie- pokazać się na słorlcU żeby się me opa
ma rias czem tywiój nie mogłem ilwia~ lila. Z wujem zaś moim gospodn.rowah
domić o tem wuja mego, . bo nikogo z śmy w polu, stodole i śpIChlerzuj a w 
miasta nie wypuszczano, wyprosiłem si';i święta i w te dni, Vi które dla deszczu 
przecież ij jłłcemu na warcie żołnierzowi nie można było iść w pole czytaliśmy 
przy jednej , furtce ja'k na przj:lchadzkę w Cycerona nDe officllss. Inaczej ścierpieć 
poje, i, ominąwsży śeieżkami wszystkie nie mógł i gniewał się kiedy mnie spu
;podsluchy na gOŚCińcu rozstawione, sam strzegł czytajl!cego w pokoju książk~ w 

. pieszo z moim chłopcem i p. Łukaszem dz)~.ń gOl>podarski i pogodny. Często tak· 
KrosDoVist{im przebiegłem w dniu jednym ze WUJ mój wyzywał mię jako poetę do 
do Miliszkowa. t>isania wlerszy z jakiejkowiek podanej 

Wuj mój wyprawIał w tym czasie tra- rnktetyl. 
twy z drzewem Da sprzedai, oświadczy- Kiedy ra.z przechodziła się po pokoju 
łe mu więc że mam Qchot~ płynąć z tem robl<!c pończoszkę nasza panna cześni
dr~e~em do Wa.r8~awy, co on dobrze kówna, napisaliśmy dla. niej te dwa wieI'
przyj~ł, i, dodąwśz] mi człeka do pomocy, sze: 
:zda! mi do2. r !lap flisami i nauczył mię Transit per scabella pedum nUM pul
jak miałem Bl~ z DUlIi oJjchodzić. A. chociaż cbra Yiragoj Transeat et calam~s dansel 
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dzenie ma.łżeństwa swego u papieża.. W 
końcu sejm uchwalił ku obronie granic po
datki, za które najęto wojsko zaciężne. 

I lutego 1698 r. Agust II ki ó l polski w 
Warszawie, wszystkie dawniejsze przy
wileje Piot"kowa potwierdza. Nadto wce
lu zaratowania i polepszenia dochodu pu
blicznego Piotrkowa, pozwolenie dane te
mu miastu na wybieranie opłat; kontry
bucyi od różnych produktów i towarów 

z nadmienieniem, że jeżeli polacy, pOllli
na,wszy jego prawa, odważyliby się na 
obiór innego króla, on gotów orężem u. 
pominać się o należne mu prawo. 

Korespondellcyje Tygddnia. 

Z miaata. 

przez lat sześć, na wieczne czasy zatwier- Biorąc do ręki nasz miejscowy organ, 
dza i nadaje. doz~ajemy niemałej przyjemności, ~dy 

1556 r, W sobotę, po urocz!Jsłości Oczy- w .. nIm spo~rkamy ,wymian~ ~~ań i ~pi
szczenia N. 1Yf. ,Panny. W Piotrkowie, 1\1J pOWaiOlej myslących jednostek, VI 

król Zygmunt August nadal przywilej, przedmiotach bezpośrednio. obchodz!łpych 
umniejszający poJatek zwany ;;cllOs8 dzie- n~sze miasto lub prowincyją. Może', si~ 
sięcią grzywnami, a to przez wzgllld, że lIle mylimy sądząc, że indywidua za~ie. 
miasto Piotrków, będa,c miejscem sejmów, rające udZIał w publi.cznej dyskusyi, n~j
znaczny koszt na pod wody i inne wyda· tl:afniei, p~jmują,. znacze~ie , ~iejs~ow~o 
tki z przyczyny tyohże sejmó.v podejmo pisma l najzaCOlej sp.lac!l.Ją OgotOWl aZle-
waQ musi. sięcinę obywatelską. 
, 4 lutego 1578 r. W Warlizawie, przy- NIe chcąc należeć do obaj~tnychl kre-

wilej krob. Stefana Bat(}reglJ, lftól'y dla ślę te p:.rę sl'ów, które przjszły mi na 
ratowau;a miasta chylą.r.ego się ku upad· myśl, "koro odczytałem w Nr. 3 "Ty
kowi z puwodu przeniesieni'l stąd sejmów godnia" artykuł pana G. pobieżnie doty
~o Warszawy, pozwala pobierać brukowe kający niektórych szczegółó,,! kqreljEon· 
l targowe, opł~tę od .win, rY?t. śledzi, ~. ~encyi z miasta, ~omieszczonej W .Nr',. 2, 
ra~ wybudowac publiczną, .ł~zn~ę! z kto- cO,do zaprowadzellla u ~as straży Qgmo
lejby dochody do kasy .mwJsklBJ ,wpły- ~eJ. W3zakże to. kwe.stYJa dl!\ pas. na~er 
wa,ły. Nadto poleca Illlastu AOl~or nad zywotnaj gdy WięC JUŻ lada chwlla qa
dziesięciuą, którą opat ówczesny wio czelnlk straży i jego pomocnik za:twier
t~w8ki, za pewną, sumę do ś~ierci, ustą- dzeni zostaną,-bo od tego już tf.Naz 
plłj-prócz tego wzbrania włÓc7.e nia się tylko zależą dalsze w tej mierze kJ;o
cyrulikom po mieście i pl'tedmi eściJ.ch, ki, ::; tarajmy się tymczasem z j~dnej stro
gdyż przez to czynią szkodę w doc.;b.o- ny poznajomić ogół z tą instytucyją, z 
dach chirurg'owi miasta. drugiej, vrzez wymianę zdań porozumieć 

4 lutego 1710 r. Na walnym zjeździe S l ~ co do sposobów zawiązania straży i 
w Wal'bzawie pod tą, d"ta, uch wa.lona zapewnienia jej trwałego bytu. Otóż np. 
konstytucyja, w artykule odnoszą 'ym się p. G. żąda, aby fundusze ubezpieczeń 
do mia~t, wyraża Slę w zakończeniu jego przykładały się do utrzymania straży. 
o Piotrkowie w sposób następujący: "A. Lecji: nie możemy spodziewa,9 siEJ tego 
m,asto Piotrków z przedmieściami lege od rlądowego ubezpieczenia, gdyż Eusta.
publica prze,:; konstytucyje anni 1635 et wa O straży ognIOwej nie obejmuje te-
1677, tudzież świeżą konstytucyja, sejmu go rodzaju zasiłku, ustawa za~ b libez
lub~lskiego anni 1703 od płacenia hs' ber- pieczeniu z r. ] 870 nie otwiera tu h
ny e X ratione 90nservati,mis (z przyczy- dnych widoków prócz tegQ tylko, 00 ~a
ny zachowywania) ksiąg trybunabkich, wlera w sobIe ~rt. 10, który znajduje'my 
uwolnione, y ter~z aULhoritate (powagą) przytoezony w Nr. 2 TygodnIa w kote
teraźniejszego walneg'o zjazdu uWi.llniamy, spondencyi z miasta. 00 nśd'b prywa
y to uwolnienie w exekucyi (wykonaniu) tnyeh towarzystw ubezpieczeń, ' o tych z 
mi~ć cheemy". wszelką słusznością powiada pan G. iż 

6 lutego 1446 r. Przybyli na sejm one powillllyby wyznaczyć tu pewien sta
piotrkowski wysla.ńp.y Kazimierza w. księ- ly zasił~k; Jakoż wiemy o teru, że udzie
cia litewskiego, oświadczyli polakom, że lają, go innym sŁrażom, 'choć w dbzach 
tenże w_ książe, (wzywany po śmierci bardzo skąpych. Zasiłki takie należą do 
brata "wego Władysława poległego pod kategoryi "dobrowolnych ofiar" (§ 14 u
Waruą lU listopada 1444 r., po kilka- stawy) . wyjednanie zaś ich jest z urz~du 
kroć ·na tron pul,;ki), .:ąda jeszc:r;e zwłoki, zadaniem rady zarządzającej; należy trl-

laudei aras. czynnym, wziętym u obywateli i powa-
Drugiego razu wiedząc, żem si~ przy· j,nym. Mia,ł dzieci, miaŁ żon~ młod~ piEJ

patrywał pies;(czotom jego z najukochallszą kIl~ i do siebie niezmiernie przywiązr.ną. 
żoną, kazał mi pOWiedZIeĆ to wiel'slem, Nie wiem czy !l:to w życiu d~mowem 
com natenCZo.i myślał; a gdym ,si~ zasta mógł })yć nad niego szczę iliwszym. 
nawiał, com miał odpowied.deć, wuj mój ~J.iał jednak swoje wady jak człowiek, 
natychmiast tę parę wlersbyków za moie ·z.byt był prę,jkim, popędliwym. w sobie 
powiedział: "Gdyby mię był świat dawni l'j zaufauym i wymosłym, dla służącQ i pod
wzi<);! do SWej uslugi; Sciągnitłbym po to danych zbyt też surowym był panem. 
szcz~śCle, CZelU sifil cieszy drugi." Z żalem jak za;wsze od wujowstwa me-

OLasem wój mój opowiadał mi da- go i Dosi wyjechałem do szkót, gdzie 
wniej"ze BWlje wi-ersze, jedne jeszcze z z acząłem słuc!Jać retoryki pod ks. Gór
uich pami~tam, które naplsał, :;taraJąc się skim, cale wymownym nauczycielem. Po
o powtÓl'D<} żon~ za. kogo llluegO JUż ZJ,- da,t nam naprzód ogólne prawidła. wy
ręcwną z woli rodziców mimo jej chęe~: mowy, pokazywał nam jak się powinno 
"Dawnej przyjaźni uie spycbam z kobierca, pisać listy i mowy i pisane puez nas 
Ale wolności życz~ damIe serca, . poprawiał. 
W tej ostrożności pierwsze Lzyuię kroki, Tłomaczył z nami i rozstrz~sał we-
Lecz jesli nieba pozwolą wyroki, dług podanych prawideł mowy Cyoe-
Z łabędzich. puchów dla złotego runa, roua., których uczyliśmy się na pamięć.· 

Uściele gniazdo łaskawa lortuna," (*) A wymowę tak miał przyjemną, że co-
Umial także burd~o wiele wierszy Ko- kolwiek mówił, nawet bajeczkę nic nie

chauowskiego i Potockiego i często po- znaczlJicą· wszytko się nam pod'Obała. tW 
wtarzał mi te dwa. wiel'l:!..:e, zda mi ~lIę z I~ lutym 1'. 1772 przydłttł wuj mój poj a:.: d 
Al'g0nidy, zacbęCG1jllic mIEJ do przytomno- wzywając mię na ostatki. 
ści i odwagi: Chociaż z równym prawie żalem wy-

Śmiałycll szczfJśeie piastuje, a lękliwej jeżdziałem ze szkół do d~mu na świ~ta. i 
dusz} . wakatyje i powracałem ~ domu da s~kól, 

W sz~dzie grób, nakoniec się mar nie co wszystkich moich. współuczni zaw-
zawieruszy. sze wesołu wyjezdżających ze szkół i sa-

Ale wuj mój nietylko był gMwnym go- mych nawet nauczycieli dziwiło, ~ ICO 
spodarzem i pisał wiersze, był nadto było sl"utkiem przywiązania się mego do 
sławnym w woj(jwództwie swojem lliÓ\VC[~ miej~ca;. nat~nc~~s i jak gdyblm miał prze
i statystlh bywał często deputa.tem i po- CZUCie, ~e wIęce j nIe powrQcEJ do szkół, 
sJem, był dobrym Ojcem i m~żem, w do'- ~e .łzamI pożegnałem mOIch współuczni 
mu był ludzkim, weso.tym i dziwnie za- l nau~l.yc~ela godnego bardzQ profesora 
bawnym. Znał dobrze język łaciński, ks. Gorsklego. CI<) 
rozumiał francuski, przy wielkiej pamięci 
miał dopwcip mepospolity i rozsąde k, 
znał do:>konale prawo, historyją polski i 
krdjJw sąsiedzkich, miał' majątek znaczny, 
w.łasną praclJi nabyty, był pl'acowltym, 

(.) Alluzyja do herbu Krosnowskich, Junoszy 
i Brzeziil.skicb. ()zapli. 

(.) Na. tćm zakollczamy wyjątek z pawiętlli~6W' 
ks. biskupa J . Kosoa!.owskicgu których 'IV całości, 
dla ich obszernego rozmiaru 'IV piśmie nasz~m dru-
kować rie mcżemy. (przyp. ~·eLl.). 



ko wprzód zwrócić uwagę, w których to. 
warzystwach miasto nasze ma swoje mie
nie zabezpieczone. Dalej p. G. wnosi rów
nież słusznie, aby stosunek, w jakim 
każdy właściciel nieruchomości ma si~ 
przyczynić do zakupienia narzędzi, nie
był brany z liczby dymów czy kominów. 
lecz z jakiejś innej zasady, której pan G, 
nie podaje. SłJldzę tedy, ja szacunek u
bezpieczl~nia mógłby.tu być najtrafniej
sZIll podstawą. Co się jednak tyczy pro;Jo
zycyi pana G. aby w miejsce zamówie
nia fachowego specyjalisty na miesiąc 
lub dwa, sprowadzono raczej z Warsza
wy strażaka na stałego instruktora, któ
ryby w chwili krytycznej umiał dać sto
sowne rozporządzenia, temu wręcz jeste
~my przeciwni, nie wątpi~(', że i p. G. 
cofnie później liwój wnio{ek. Cóżby się 
stało z powagą, naczelnika i całej star
szyzny, gdyby ci, zamiast kierować ratun
kiem, WCllllż byli nie pewni siehió i wcią~ 
oglądali się nu wskazówki biegłego stra
żaka z !Jad W isły? Sposób rl\!-unku nie 
jest sztuką tak niedostępną., aby straż 
złożona z dzif'lnych ochotników, zaopa
trzona we wzorowe narzędzia, kierowana 
puez ludzi wykształceńs~ycb, potrzebo
wała dłużej niż przez dwa miesil!Jco po
mocy instruktora din. dokładnego pozna
nia. swej roli. Czas ten wystarc~ył w 
zupełności w innych miastach, więc i u 
nas wystarczy, a biegłość i wprawa przyj
dl} szybko przy praktyce i peryjodycznych 
ćwiczeniach; nam zaś przyjdzie to tem 
łatwiej, że mamy już 11 siebie ze straży 
warszawskiej p. Jaśkiewicza, zatem w 
pewnej mierze specyjalistę i wybornego 
kandydata na brandmajstra. 

Tyle co do wniosków pana G.-Ze 
swej strony niech mi wolno będzie dodać, 
ażeby roboty około narzędzi, o ile mo
żna powierzane być mog.ly miejscowym 
warsztatom; tudzeż aby bluzy lub inne 
części ubrania były równieź sprawiane w 
miejscu pod.l'ug wzorów przyjętych przez 
rad~. Ubraniom tym należałoby może na
d&.ć form~ zręczn!} i obci~łą· Nadto, para
graf 13 ustawy dozwala samej tylko star-
8zyznie nosić metalowe kaski, dla innych 
za.ś członków przepisuje skórzane lakie
rowane czapki. Otóż kaski metalowe ja
kich cała straż warszawska użpła, nic 
zostały zaprowadzone dla pozornej ozdo
by, lecz dla tego tylko, aby zabezpiecza-

"Iy głow~ od B'padajqcych z góry gruzów, 
desek lub ognia. Stąd, ażeby skórzane 
czapki naszej straży odpowiadały celowi 
należałoby nadać im formę gładką pół
kulistą, urządzić w ni(·h kryte okrągłe 
denka z mocnej blachy, z podwil!Jzaniem 
pod brodą, powierzchni!} zaś cza pki od 
góry przepasać na krzyż dwoma Ilęt:, lUi 
mosi~żnyIDi. 

U. jJ. 

!E!!Z 

< • 
A GENT POLICYJNY 

nowella fryderyka Gorstcecker'a 
przełożyła A. z K. J. 

II. 
W u'agonie towarowym. 

. (Ciąg dal8zy). 
- Naturalnie. Pod imieniem hrabiny 

Kornikoff. 
- Wi~c znasz go pan dobrze? 
- Jak rodzonego brata. Byl on siedem 

lat w domu mego ojca, ostatecznie jako 
pierwsiy bucbhaiter, -wówczas to dozwolił 
ąi~ wciągną(\ Bóg raczy wiedzieć przez 
kogo, do popełUleDia znacznej kradzieży. 

- Prawdopodobnie przez tę młodą da· 
mę, o której pięknych sprawkach się do-

, wia.duj~. Prawdziwe jej pazwisko jest 
miss :Fallow, jest córką krawca z Londy
nu. :H.odzice jej, dziś już nieżyjll<:Y, byli 
najuczciv·szyrni ludźmi. Młoda dziewczyna, 
dOIlYć wyks1.tałcona i sprytna podróżowa· 
ł& przez lat kilka z nmożną rodziQą, 
putem dawała lekcy je muzyki, a naresz
cie wstąpił'a w obowiąz('k do bdy Clive, 
skąd umknęła, podejrzana o skradzenie 
niektórych drogocen·Dych przedmiotów. 

. - h lóre znajdują si ę może w jej kuf
U". Mogłem pochwycić oba kufry, dodał 

~OaB(lJleHO ~OłJaypoIO, 
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Hamilton z uśmiechem, ale nie chciałem i Hamilton wszedł do swego pokoju, 
robić hałasu, przed odebraniem od pana drzwi jednak zostawił niedomkni~te. Za· 
niektórych wskazówek co do pewnych czął podsłuchiwać, ale nie dosłyszał ani 
punktów. Nie znasz pan zupełnie tej damy? słowa, dochodził go tylko stuk kilku 

- Nie widziałem jej nigdy. knesel i szuflad, wysuwanych i zamyka. 

Simmenthal i y Void (z drzew.). Wycbó .. cielĄt 
(W Pqgow,ka). Produkowanie wczesnych IEpara
gów, Altana ogrodo1l'a plętro1l'a (z drzew.). RoT.
mnaianio róż sztamowyeh. Mak w uprawie ogro
dowej (z drzew.j. Mięso-z drzew c. d. (B. Ryl1;.). 
P"8ztety Strasburgskie. Galareta jablkowa, cytryno
wa i pOlllarańczowa Wiadomości użyteczne OgIo
szenia. 

- A nie słyszałeś pan w Hanowerze uych; zresztą, zupełne milczenie. Czyżby 
o jakim panu Kornikoff'ie? miała nastlJipić sprzeczka między młody-

- Najmniejszej rzeczy. Ani jedna du- mi mabonkami? 
sza o nim nie słyszała, a imię jego nie Służący hotelowy zastukał do drzwi. 
figurowało nigdy na liście cudzoziemców. - Wejdź! 
Bezwllitpienia jesteś pan J na tropie. Zresz- Drzwi się otworzyły. 
tl} uczynimy wpierw potrzebne kroki w - Czy mówisz po angielsku? zapytała 
policyi. kobióta. 

~·. Izraellta Nr. 4. Sądy przysięglych . Poga
danki-Z życia myśliciela. Korespondeneyja-Z 
Zam~ścia-Z zagranicy. Rozmaitości-Ofiary. 0-
gloszenia. Odcinek: Z podań i papierów familij
nych napisala Mal1c;1Itł MeyerloJtDtc4. 
!:. lłluclla Nr. 4. Zawiora obok treści humory
styczllej -ryciny: Gościnność przedewszystkiem. 
Domorośli politycy. -Maskarada w Dolinie Szwaj
carskiej- Widok glosu p-y Chlomi-Zagadki do 
nagrody . 

- To już uczynione, rzekł Hami1ton. Służq,cy odpowiedział zniżonym głosem 
.Mam w kieszeni pozwoleni e aresztowania słów k,Ika, których agent dOBłysz';ć nie 
tej pary i każę ich aresztować, skoro tyl- zdołał, ale wniósł, że odpowiedź była 
ko zapewnisz mię pan, że to oni pnecząclII, słyszllC kobietę, mówilliC/ł na-

Prae~ląd K.tolleld Nr. 5. Odpowiedź 
Zwiastunowi Ewangieliczncmu. Wj~illlowie Maaer
tyńscy-c. d. Kronib leościelnl\ OdpO'lVied7.1 Re· 
dakcyi. Billro IuforDlIlcj'JlJe. Uglonenia . - Nigdym się nie spodziewał, rzekt pl\U tychmiast bardzo żywo: 

Burton, 'ie tak szybko wykryjesz pan to- - Przyszlij mi kogo coby mię rozu- Prse",ląd Trr;od .. low)' Nr. •. Jutrxen
ka we Francyi. KrllSy dziejo1l'e ~A. G. Bnt.). JW
kolaj N iekraso,.-. Osady pol~kie w Stanaeh Zjedno
czonych c. d. (LitwosI. Pijas IX 1 pny.zZl' pa
pież-przekl. zl~uggera Bonghi'ego Ul. Stronnict
wa w Galicyi II. Proboszcz Palntoux przekl. Ii 
Emila Zoli. Z prowincyi II. Kronika powelechna. 
Przegląd polityczny Wiadomości handlowe. Do 
wszystkich. Echa IV. 

go nicponia. Wszystko idzie pocUug ży- miał. 
czeń naszych. Ale, ale czy widziałeś Stużący, młody chłopczyna, prawdopo-
pan tę damę? dobnie nie pojmujący czego odeń żądano, 

- To się rozumie. Przybyłem tu w zbiegł szybko ze wschodów. Hamilton wte· 
jeunym z nimi wagonie, odparł śmiejllic dy zapytał sam siebie, gdzieby mógł być 
się Ha~i1ton, i prawdopodobnie nie do- pan Kornik, który doskonale mówi} po 
myśJali się, że są w towarzystwie agenta niemiecku; przel/l,kł si~ na myśl, że może 
policyjnego. Zdaje mi si~, że jeszcze bę- winowajca, pozl'lawszy wczoraj pana Bur
dziemy sobie towarzyszyć. Ale otóż je- ton'a, umknął tajemnie. 
steśmy na miejscu. Trzeba dobrze pilno- Chcąc się przekonae, pobiegł natych
wać, żeby ten ptaszek nam si~ nie \vym- mi&st do odźwiernego, który był ju~ na 
knął raniutko. Czy wejdziesz pan zaraz służbie. 
do mego pokoju? - Nie wiesz, zapytał, czy pan z Nr. 

- Musz~ wpierw się posilić, bo umie· 7 pojedzie dziś rano? 
ram z głodu. - Z Nr. 7? 

- To wejdźmy do sali jMlalnej, o tej - Hrabia Komikoff. zdaje mi się. 
porze bywa zwykle pustlli. . - Al .... tak, pan hrabia; nie umiem 

W chwili, gdy dochodzili do drzwi, te w istocie powiedzieć. Miał zamiar wró
otworzyły się i Kornikoff wyszedł, rzu- cić dziś wieczór. 
ci wszy okiem na przychod:z:}cycb, potem - Wrócić dziś wieczór? 
wolrlO przeszedł sień i wszedł na ws<,ho- - 'Bak! .... odjechał dziś rano poczu. 
dy. do Tanenberga. 

- To on, rzellł Hami1ton cicho do to· - Czy mial z sobl} rzeczy', zapytał 
warzysza . Daj Boże, aby ci~ nie poznałl Hamilt\)D ogłuszony. 

Pan Burtoll się odwrócil, ale ujrzał go - Tylko torb~ podróżnIl. Dama to-
tylko l ~yłu. 'warzyszllca mu została. 
~ Wątpię, rzekł, bo niepodobna, te· - Cqś go widział? 

by nie ,)kazał zdziwienia, poznając mię. - Bezwątpienia; wszak zanosiłem za 
Co do mnie, spotKawszy go tak prl.ebra- nim torbę }lodróżnę na pocztę· 
nym w kOI1l;erwa<:h, z wąsami czarnymi, r- Ależ na miłość boską, kiedyż ty 
nigdy w życiu bylll go nie poznał. Jeżeliś śpisz? 
się omyIq, tracimy tu próżno czas drogi. -:- Ja? ... Nigdy, odparł odźwierny, u-

- ClyŻ przynajmni(>j wzrost nie ll'go'ł śQllechając si~, 
pytał fl 'ltnilton. 1 (d.. c. n). 

- \~ zrost ten saro; ale nie mogłem ~!!!!!!!!!!!~!'!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!'~~~!! 
rozpoznać jPgo t warzy, uie spodziewając 
się tak ~zybkifgo spotkania. O której 
jutro odchodzi pociąg? 

- O szóstej. 
- Będzie więC' już dzień, i w najgcr-

szym ra7ie zalrzjmamy go silą. Czy nie 
lepiejby kazać przynieść kolacyją do nu
meru? 

-- On już nie zejdzie, odparł Hamil
ton. Na wszelki jednakże pnypadek u
siądź pan plecami do drzwi, a jeśli wej
dzie do sali, będę uważa.)' zmian~ jego 
twarzy. 

Hamilton miał s./u5zność. Hrabia Kor
ikoff nie ukazał się więcej. Po skoń

czunćj kolacyi obaj tvwarzysze udali si~ 
do s\\ ego numeru. 

Za poradl\ Hamiltona p. Burton zapi
sał się w księd~e przyjezduych jako 
francuz a zręczny agent policyjny nie 
zaniedbał spojrzeć na listę, czy oso
by z ·Nr. 6 i 7 wydały rozkaz obudzenia 
Się. Ponieważ spotrzegł, że nie, sądził, 
że pun ten, jeśli był nim w iet\Jcie ten, 
którego szukano, nie poznał pana Burto
na w czasie niespodziewanego spotkania 
przed drzwiami jadalnej sali. 

Ucieczka. 
Dawno już było po północy, gdy Ha· 

milton rzucił się na łóżko, co wszelako 
nie przeszkodziło, że O piątej godzinie 
rano był już zupełnie ubrany na kory
tarzu, Lo dziś właśnie miał odebrnć na
grodę swych trudów. 

Buty i pantofle stal'y jeszcze jak wcr.o
raj przed Nr. 7; mimo to jeunak osoby 
tu zostające zdawały się nie ~pać, jak 
gdyby bardzo rano chciały wyjel'hać. 

- O kocliany paUla KorDlk, mówi.! 
sobie HaU"iilton, śmiejąc się "esoło, ie
raz, kiedy cię IDamy w ręku, postaramy 
się czuwać p!lnie, żebyś nam nie um
kną·!· 

W tejże thwili zadz~oniono w Nr. 7 

N GTATKI BIBLIJOGRAFICZNK 

Treść Pism PerYJodycznych. 
BlblJJotek. rOJual'_ów I powie

• ci Nr. Nr. 2, 3 i 4-Jan Malory-powieść Er. 
Daudet'a (przeł. St. Milkowski). Chrzestny syn mar
grabiego-powieść A. Theoriet'a. Historyja zbro
dlli- W. Hugo'na (przeJ'. 1. B. Sliwou:,ki). Roz
maitości w każdym numerze. 
Bie~'.da literacka Nr. 108. Alfred 

Młocki (z uuew.). Z Warsz:.wy. Jedlla krew-po
wieść. (J. Zllcharva8ieu·icz). Poeta--wiersz. Na 
Czamem morm. Przystanek na Ukrainie przed fu
torem (drzew.). Tajemnicze klucze - powieśó miss 
Thackeray. Na przedmieściu Konstantynopola (z 
dl zew.) Bajka, nie bajka-noweUa dok. (n.), 
Wspomnienie historyc7ne. Jlronika pelityczn&. 
ókruszyny Pytanie-Odpowiedł.. Lista prenume
rarorów na wy bór powieści l. 1. Kraszewskiero. 
Szarada. Hebus. 

Ekollol .. i.ta Nr. 4. Instytucyj e przezor
nośc·i dla robotników i rzemieślników. O finansach 
Rosyi. Slownictwo w ekonomice. Wskazówki i 
fal.ta bieżąee_ Stan banków w Warszawie (polski, 
Handlowy, Dys kontowy) Towarzystwo wzajemnego 
kredytu. Stopa eskouty ruskiego banku państwa. 
Prywatna stopa es"konty gielJy petersburgskiej. Ty
dzień gieldowy. - Drogi żIllazlle. Kursa giełdy. 
Os·łoszenia. 
GazŁ"ta Przel.17lilo,,.o-Ozenllelll

lIicza Nr 3. Ekonomija polityczna-c. d. (St. Mit
kOlOSkt). Przemysł górniczy. Wiadomości technicz
ne. -Rozmaitości. 

IWr. 4" C:yrkularz o gorzelnictwie. Ekonomija 
polityczna c. d. (St. Miłkowski) Prremysl fabrycz
ny rub. kieleckiej w 1876 r. Wiadomości technicz
ne.·- Rozmaitości. Ogloszlluia. 

GRzeta Lekarska Nr. 4. Sprawozdanie z 
pory zdrojowej w Solcu za r, 1877 (dr. Wyr:v
kou·ski). Durzyca wysypkowa po wiklana z bloni
c", jamy ust (dr. F A Jalliszeu:ski). Kronika. Dr. 
Józef Dietl (dr. Ł'uczkiewicz) , Wiktor Kochański. 
Wiadomości bieżące. Ogloszenia . . Dodatek: Aua
tomii chirurgieznćj T. II ark. 58. Fizyki lekar
skićj ark. 4 i 5 Oglo5zeu i a farmacyjno-lllkarskio. 

:\r. 5. Sprawozdanie z pOIy zdrojowej w Sol
cu za r. 1877 c d. (dr. W!lrzukowski). O dzia
lrill iu ścieśnionego powietrza (dr. W. Brodowdi) . 
hOl'cspondulIcyja z Poznania. Wiadomości bieią.:e . 
rtJodałek: Ana.lomii chirurgicznej T. li ark. 
59. Choroby z zaburzań w organizmie ark. 46. 
Fizyki lekarskiej ar~, e i 7. O,'loszeuia farmacj'j
no lekarski" . 

Go.pod)'ul wleJsk. Nr. 2. Sklep gospo· 
<1) II wiejskich w Warszawie. ProdukCf'ja serów z 

T7codnlk pow •• eehn1' Nr. 4. Do~nit 
Ziolliń~kl (z drzcw.). P!llpanek-c. d. Powieść (St. 
GrudZiński). O czarownicach (4.g. Nieneirow,'n). 
Trusia, opowieść z notatęk Joachima Pra,.-dzlc 
Patka, starosty lagowskiego c. d. (K. J. Jan"lki). 
Czarnogórze i Czarnogórey - dok. (Br. Grąbo'WIk.). 
Awanturllicy - pOl'"ieść G. Aimard'a c. d. (przel. 
M. S.). Markiza de Sevigue -c. d. (E Burzyń,b). 
Kryty ka i biblijografija. (Ą. Pilec1;ij. To i owo. 
O procesie kanonicznym w sprawach maLżeń.kicla 
dok. (G. RUS:!;010lki). Objaśnienia rycin. Oglo
szenia. łł7elo7: Palac w Gubkach. Śpi babcia. 
Chybiony zamach. 

Ty,,"odulk r(łlnl~z1' Nr. 4. Wyeieilcz&
nie ziemi. Słówko o teoryi J. VilLe'a. O lubi
mum paszy i nawozów (c. d.). Trzy nowe ulepsz .. 
nill rolnicze. S16w~o o sekreMyi mleka. Wiadolllo
ści krajowe. Rozrn.aitości. J akor. Targ warsn..r,>kt. 
Odci:/ek: Poczf\tkowo wiadomości z chtlmii rolni
czej-(c. d.). JJodatek. Ogłoszenia. 

Zorza ~r. 5. Ewangielija. Marynlea i lanek 
-powia,lka. c. d. (Teresa Jadwiga). Zlma-1I'lerll 
(Ad. GaL) Początki pieśni nabożnej (kl. M. K.). 
Wladyslaw Anczyc (1. t'h.)-Drohny przolllYs1. (1. 
L. Kac:koUllkj). Co lam słychać-Poradnik go.po. 
darski i domowy-Zabawka-Zagadka. 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Zagraniczne 

Berlin-Hamburg 
\... JACOB\US \ Sl"OWIE. 

P.ze n Tca - austryjacka, ,:osyjska i rllllluń
,ka (0) m. 205-245, biała niem' ecka i llolska m.230 
- 260. Ż1'łO z Rygi i Petcmburga m. 146 -1~4; 
z Galacza, Odessy i Mikolajcwa m. 150-106j ame
rykańskie m. 152-165. "~f ..... eó nIemiecki ru
muński i galicyjski m. HO-175j nll\ski, czeski 1 
morawski III. 190-205 (wyboro1l'Y m. 210-2301: 
węgierski DL 183-190 (wyborowy m. 19~215). 
Gro~. na paszę m. 170-180j jadalny DL 210 
- 230. Owle. rosyjski m. 140-160; czejki III . 

liO-186. Kukur,.-daa-amerl'kańska m. 142; 
rnmuńska m. 158 Fa.el. (00 kil) mala biala III. 
10-11:- wil)ksza do 15 m.: bobik kOD ski la. S-g 
za W kilogr. Dl. RunlcE7u. (50.k.il. bel wor
h) bida dawna m. W-70, świeia m. 70-80; 
czerwona dawna ID. 2~40, ~"icża m. ł6- 58 
szwedzka (50 kil.) m. 75-95. S"er1' •• (50 ki1.) 
m. 80-90. B ... tar)'d1' tM kU.} la. 475-
500. (00) ".J •. przy bardzo Ik"pym dowozie ce
na wahala 51, pomiędzy 4,05 a 4,lfl m. za kOpI), 
pokup jednak byZ nader slaby. .. •• Iu wuier-
6kie i galicyjsUo bez pokupu-cona bO 4.0 58 III. 
jeJt tylko nominaIn". 

Kra j o w e. 
Warszawa. 

P.zenle. (242 f.) rs 8 kop. 50 do li. 10 t. 
20. -:i1'IO (230 f.) n. 5 kop. 00. -"eł!.ml~6 
(202 f.) rs. 4 kop. 80. - Owle. (142 f.) n. l k. 
15 -Groch (262 f.) rs. 6 kop. 40.- F •• el. 
(262 f.) rs. 7 kop. 20.-Gr1'ka (200 f.) rl. ,._ 
Zlemulakl rs, 2.-lU •• I. fUllt kop. 41). 

Cena okowity w Wal'lzawfe. 

W burtowej sprzedaży wiaclrl) H. 7 k. 
4 do fS. 7 kop. 10 - garniec re. 2 k. 2lł 
do 1'S. 2 kop. 31. 

W częściowej-wiadro rs. 7 kop. 13 do 
rs. 7 kop. 20; garniec ra. 2 k. 32 do n. 
2 kop. 34-z dodatkiem 2°/0 na kor&-1'8ć 
kupuj'lecego. 

Miejscowe. 
Skutkiem D3g·1e«o zniżenia waluty pru$kiej, cLo

ciaż :miżenie lo dot"d dalej się nię pOlluwa i lIie 
stano\\" i stosunkowo tak znacznej różnicy, c"ny zbo
ia przez l.:upujl\cych ofiaro1l'aue w por6wnan'u z 
tesz1otygodniowemi niższe 8ą o kop. 30 na korcu. 

(") Cena. podana jest w markach ~iemiociic1a. za 
JOOO kilogramów, prawie 2~OO fUDtóW. 

(") Prawie nikt u !tas nie zbiel'a- funt na na 
sza, Ill ollelę rs. 1 kop. S4. 

Rellaktor i wydawca A. Porębski. 

W drukarni F, Bełchatowikieg'o w Petrokowic. 
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